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L u Paryż , 3 grudnia. 
'Wino- r y t u donoszą: W dwunastu 
S Pon a c h w Hiszpanji odbywają się 
^ t a n , 0 w n e w y b ° r y « nialace na celu 
* d!'V* drodze balotażu 95 po-
V i ^ 0 r t e z ó w . Atmosfera poll-
! J e s t niezwykle tapreżona. W 
;r? °ni ministerstwo spraw we-
Ł l y c n trzymało kraj w niepewno 
, 0 0 rezultatów pierwszych w y -
* dopiero w nocy w sobotę o-
19 pficjalne wyniki wyborów z 

"stopada. Według wykazów 
V c h , prawica zdobyła 171 man 

fej C e ntrum — 145 mandatów, 
J . 'ewlca — 61 mandaty. Kor-
, ^ liczyć 473 posłów, wobec 
j'°$tanowiono dziś dokonać uzu-

lVch wyborów 95 posłów. 
! Przewidują, że grupa rady-
Ph, w ' ckszy swój stan posiada-
. c^wódca te) grupy Lerroux na-
i Jt'Vn> zwolennikom zblokować 
ienlł J c o w e r a l iywlólainl republl-
L™ aby wspólnie wystąpić 
•ki 8°cialJstom. Dwa wielkie 
^ 1 a prawicowe, t. zw. akcja 
>iei ^ a r j u s z e nie liczą na zdoby-
Hią]!ze' liczby mandatów. Socja-
%^^ nadzieje naprawić kieskę. o«» 

i j p j J ł Ki lk^ a 1 C Z a s Pierwszego głosowa-
dlad'k&AWit j>7 ani temu przywódca socja-

V n i tr j z a P ° w i e d z i a ł z d o b y c i e 

Olbrzymie tłumy wyległy na ulice. 
Nie przyczyniło się do uspokojenia u-
mysłów powiedzenie szefa radykałów 
Lerroux, do dziennikarzy: możecie się 
przygotować panowie do zareiestrowa 
nia w nadchodzący poniedziałek fak
tów wysoce sensacyjnych". 

„Rl Socialista"*twierdzi, że zachodzi 
obawa ruchu anarchistycznego - syndy 
kalistycznego, przyczem prawica ten 
ruch chciałaby wykorzystać. 

* * 
* Paryż, 3 grudnia.. 

Z Madrytu donoszą: Do południa 
przebieg wyborów w Madrycie był 
względnie spokojny. Frekwencja głosu
jących w porównaniu z pierwszem gło
sowaniem znacznie się zmnieiszyła i wy 

nosiła nie więcej jak 30 procent, pod
czas gdy w pierwszem głosowaniu o tej 
samej porze wynosiła 50 procent. 

Zaszło kilka incydentów. W jednem 
z biur wyborczych grupa zakonnic ob
rzucona była wyzwiskami- Wynikła 
bójka, której kres położyła policja. W 
innem miejscu tłum usiłował zlinczo
wać jednego z kandydatów prawicy, 
oskarżonego o przekupywanie wybor
ców. W dzielnicy uniwersyteckie] do
szło do poważnej bójki, w którel odnio
sło rany dwóch studentów. 

W tej samej dzfelnicy zniszczono 
dwie urny wyborcze. 
• Z prowincji donoszą, że niepogoda 

wpłynęła na zmniejszenie się frekwen
cji. Spokój panuje zarówno w Alicante 

Z a i P G h na więzienie w Alcala 
łiasłem do powstania. 

Paryż, 3 grudnia...* * 
Z Madrytu donoszą: W sobotę rano 

władze policyjne otrzymały wiadomość, 
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P a " . s t w a w Madrycie 
¥»* e w ? } e s r podniecenie, tern 

t e ią t r c . s t r a.;kn, kelnerów 
^ w i a r n i c i restauracje. 

że możliwy Jest w nocy z soboty na ule-
dzielę w różnych miastach Hiszpanj' 
wybuch ruchu rewolucyjnego. 

Szczególnie groźnie przedstawiała się sytuacja w Barcelonie, gdzie dotych 
czas trwa strejk transportowy i gdzie żywioły komunistyczne wykazują wiel
ką aktywność. W Barcelonie i prowincji Barcelony ogłoszono stan ochrony 
wzmocnionej. v 

Władze zasekwestrowały broń i amunicję we wszystkich składach w 
szczególności w Maladze i Grenadzie. Obawy nie były bezpodstawne, gdyż, 
jak stwierdzono, komuniści zamierzali wywołać zamieszki w całym kraju. 

Hasłem miało być zaatakowanie więzienia w Alcala i uwolnienie przeby
wających tam więźniów. Następnie zamierzano obalić rząd i oblać władze 
przy pomocy zbuntowanych garnizo-nów. 

Zanosiło się na groźne wypadki, tern 
bardzie], że Jednocześnie kursowały po 
głoski o konspiracyjnej organizacji faszy 
stowsklei, która w liczbie około 40 tys. 
ludzi zamierzała rzekomo wystąpić 
przeciwko komunistom 1 anarchistom 

w razie próby dokonania zamachu stanu 
Zamierzenia władz przyszły w sa

mą porę. Niemniej jednak podczas ca
łych wyborów panował nastrój oczeki
wania i olbrzymiego podniecenia. 

Roosevelt broni swej polityki monetarnej. 
€ s i f nastąpi*** p o p r a w a n> Amewuce. 

Z drugiej strony podają, że w ciągu 
ostatnich 5-ciu miesięcy deficyt Stanów 
Zjednoczonych wyniósł 772 miljony 465 
tys. 574 dolarów w stosunku do 
1.151.985.509 doi. w analogicznym okre
sie r. 1932. Wpływy państwowe w cią
gu ostatnich pięciu miesięcy wyniosły 
1.136.504.402 doi. przy wydatkach zwy
czajnych, 1.216.143.173 i nadzwyczaj
nych 692.826.803 doi. 

Paryż, 3 grudnia 
Z Waszyngtonu donoszą, że prezy

dent Roosevelt wygłosi w dniu 5 grud
nia mowę, w którei uzasadni koniecz
ność kontynuowania dotychczasowe} po 
lityki monetarnej. Prezydent ma da t 
ostrą odprawę krytykom tej polityki. W 
kołach rządowych prowadzą kampanię 
propagandową, która głosi, że już obec
nie wzmogła się siła kupna w kraju 1 
że widoczna jest zniżka bezrobotnych. 

O r k a n n a d M o r z e m C z a r n e m . 
l i e i n e o h r ę t f y l a f o n ę ł y . 

Moskwa, 3 grudnia. 
Do Moskwy nadeszły szczegóły, 

dotyczące orkanu nad Morzem Czar 
nem i Kaspjjskiem: w porcie w Nowo-
rosyjsku zerwał się z kotwicy, rozbił 
o molo i zatonął statek angielski „Pol-
chella". Załogę jego uratowano. Licz
ne statki w portach czarnomorskich 
zostały zerwane z kotwicy i uniesione 
na pełne morze. Pomiędzy Pothi i Ba 

tumem morze wyrzuciło na brzeg dwa 
rozbite statki sowieckie: „Podwig" i 
„S.ergjej". Załogę uratowano. Na Mo
rzu Kaspijskiem kilka okrętów osiadło 
na ławicy piasku. Akcja ratukowa w 
toku. Szczególne spustoszenia poczy 
nil orkan w okolicach Baku. przery
wając komunikację kolejowa oraz pra
ce na przestrzeni Baku — Ba tum. 

jak i w Zamora. Udział kobiet jest domi 
nujący. Naogół panuje przekonanie, że 
w Madrycie z łatwością przeidzie Usta 
prawicowa, na prowincji zaś oczekują 
zwycięstwa ugrupowań skrajnych. 

O godz. 14-ej minister spraw wew
nętrznych poinformował dziennikarzy o 
przebiegu wyborów. 

W prowincji Murcia doszło do roz
ruchów, przytem Jedna osoba została 
zabita. W Villasana w prowincji Burgos 
wyborcy przecięli drogi, łączące mia
sto z Innemi miejscowościami. Przy po
mocy władz policyjnych komunikację 
przywrócono. W miejscowości Konda 
prowincji Castellone zostało rozbitych 
9 urn wyborczych 1 głosowanie zostało 
zawieszone. 

W Madrycie Jedna kobieta została 
pobita, gdyż pięciokrotnie złożyła głos. 
Na jednej z rogatek miejskich wywró

cono autobus, wiozący kilkunastu wy
borców. Wypadku z ludźmi nie było. 
W okolicach Madrytu widoczne jest du
że podniecenie. Strejk kelnerów trwa. 
Do strejku od jutra przyłączają się ku
charze i obsługa dostawców restaura
cyjnych. 

Paryż, 3 grudnia. 
Z Madrytu donoszą: Prezydent repu 

bl'ki hiszpańskie) głosował o godzinie 
14-ej. Wchodzącego do biura prezydenta 
kilku socjalistów powitało pieśnią mię
dzynarodówki. Część publiczności 
wzniosła okrzyk': „Niech żyje republi
ka". Incydent nie przybrał większych 
rozmiarów. Przed tern samem biurem 
wyborczem socjaliści usiłowali nłedo-
puścić do głosowania grupy 50 zakon
nic. Po dłuższej sprzeczce zakonnice 
spełniły swój obowiązek. Grupa socjali
stów nie przestawała jednak wznosić 
wrogich okrzyków, przyczem śpiewano 
pieśni rewolucyjne.. Pomiędzy socjalista 
mi a komunistami doszło do bóiki, któ
rei położyła kres gwardja cywilna. 

W innem miejscu rozbito urnę wy
borczą. 

Przebieg wyborów był bardzo burz
liwy. Podczas całego dnia dochodziło 
do bójek i incydentów na ulicach. Biura 
wyborcze zostały zamknięte o godzi
nie 16-ej. 

W kołach politycznych zwracano u-
wagę, że ani przywódca radykałów 
Lerroux, ani też prezes rady ministrów 
Barrios nie wzięli udziału w dzisiejszem 
głosowaniu. Kursują pogłoski, że rady-
kali otrzymali nakaz wstrzymania się 
od głosowania w Madrycie i tern się 
tłumaczy słaba stosunkowo frekwencja 
w porównaniu z dniem 19 listopada. 

L u d e n d o r f f n i e z o s t a ł 

o s a d z o n y 

w obozie koncentracyjnym. 
Berlin, 3 grudnia. 

Biuro Wolffa ogłasza komunikat u-
rzedowy, zaprzeczający wiadomościom 
prasy zagranicznej, że generał Luden
dorff został internowany w obozie kon 
centracyjnym w Dachau, a majątek je
go uległ konfiskaci*. 
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Paryż , 3 grudnia 
(PAT) Saint Brice poświęea swój 

artykuł w niedzielnym „Juornaru" spra
wie Saary. Publicysta zadaje pytanie, 
czy jest prawdą, iż Niemcy pragną za
proponować Francji podział terytorium 
Saary. 

Pomysł ten, zdaniem publicysty, nie 
jest nowy i zgadza się z tradycjami po
lityki niemieckiej, W czasie spotkania 
w Biarritz Bismarck zaproponował Na
poleonowi 3-mu Desinteressement Prus 
w sprawie Belgji a potem mówił w 
Londynie o francuskim imperializmie-

Obecnie propozycje niemieckie są 
niewątpliwie podstępne. W razie ich 
przyjęcia istnieją dwie ewentualności: 
albo Niemcy traktują je jako przynętę 
puszczoną w momencie, gdy Francja 
będzie chciała ją pochwycić, a wtedy 

oskarżą Francję o porzucenie Ligi Na 
rodów i traktatów, albo też Niemcy po
suną sprawę do końca, aby Francja sa
ma stworzyła precedens rewizji terytor
ialnych. 

Należy się tembardziej mieć na bacz
ności — twierdzi St. Brice — że pro
pozycja jest rzeczywiście kusząca, je
żeli posuwa się ona aż do ofiarowania 
granic z roku 1814- Po Vaterloo grani
ce przewidywane przez kongres wie
deński zostały zrewidowane w tym sen
sie, że odebrano Francji znaczną część 
doliny Leuter, powodując się względa
mi stralegiczneini- Dlatego w momencie 
zawierania pokoju marszałek Foch wal
czył o przyznanie Francji granic z r. 
1814. Jego wysiłki rozbiły się jednak 
o brak zrozumienia i o nieroztropne zo
bowiązania. 

Propozycja niemiecka w razie gdy 

by została bliżej sprecyzowana, była-1 pąryz, * * , j e r 

by tembardziej ponętna, że ofiarować (PAT) Minister wolny D a . l B f l ̂ di"' 
łaby wymianę perspektyw wątpliwych delegował na inspekcie granicy ^ 
na korzyści ograniczone wprawdzie, ale dniej podsekretarza stanu G o l n i e 
pewne . ' | b r e . Zadaniem jego będzie^* b^|jd«{ 

Pozyskanie realnych nabytków za 
pozostawienie mieszkańcom Saary swo
body wypowiedzenia się byłoby don-
kichoterją, gdyby nie pociągało to za so
bą wszystkich konsakwencyj zniszcze
nia traktatów. 

Poświęcenie na rzecz zasady utrzy
mania traktatu jest bardzo piękne, ale 
chodzi o to. by traktat był czemś świę
tem dla wszyskich sygnatariuszy. Trze
ba zapewnić jego wykonanie. Tymcza
sem od 15 lat pracuje się nad jego 
zniszczeniem, a teraz kontynuuje się 
jeszcze to samo w sprawie klauzul mi
litarnych 

o r e . z , a a a n i e i i i j e s u u ł « » - . \vz2lv'tu 
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instalacyjnym, inspekcja row 
od Metzu. . 2 

Paryż, o- ... 
(PAT) Przedstawiony (PAT) Przedstawiony 

Chautemps projekt finansowy ^ , G 
je ogółem oszczędności i now* 
wów kasowych na sumę 6 ^ c*J[ 
21 milionów- Rząd spodziewa ^ 
nąć dwa miliardy 22 tmW0 M 
z oszczędności budżetowym- ^ 
nów z zaostrzenia kontro" _A t ł ł 
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Narada Litwirowa z Mussolinif^s 
Wzmocnienie przyjaźni wlosko-sowieckiej i ogólna sytuacja P° 

czna przedmiotem długiej rozmowy obu mężów stanu. i 
E u r o p a w o b l i c z u n o w e g o w u ć c i g u mMwm* 

• •*- « - ' n a zasadzie paktu czterecfl, Y 
c „ « r i a . ...s< Rzym, 3 grudnia. 

(Stefanl). Mussolinl przyjął dzisiaj w 
południe kom'sarza ludowego dla spraw 
zagranicznych Litwinowa 1 ODBYŁ Z 
NIM DŁUGĄ I SERDECZNĄ ROZ
MOWĘ. 

Szef rządu włoskfego I Litwinow 
omówili zagadnienia polityk' zagranicz
nej, zatrzymując się w szczególności na 
-prawach dotyczących bezpośrednio 
Italii I Z. S. R. R. Rozpatrywano możll-
moścl poprawy ogólnej sytuacji poIUycz 
nej w duchu paktu przyjaźni włosko-so-
wieckiego, zawartego niedawno. Oba] 
mężowie stanu uznali, Iż należy w jak-
najkrótszym czasie dokonać wymiany 
mstrumentów ratyfikacyjnych. 

Moskwa, 3 grudnia. 
Radek, omawiając w artykule p. t. 

..Rozbrojenie albo wojna" sytuacię mię
dzynarodową, ostro występuje przeciw 
rokowaniom, mającym na celu przyzna 
nie Niemcom prawa zwiększenia zbro
jeń, wyrażając przekonanie, że wywoła 
to nowy wyścL, zbrMeń. 

Sytucję po opuszczeniu Genewy I ślepej uliczce, a Niemcy lą porzuciły, by 
przez Niemcy, autor charakteryzuje na-[zyskać swobodę działania, runął cały 
stępującemi słowami: ,z chwilą gdy kon!domek z kart Ligi Narodów. Mocar-
ferencja rozbrojeniowa znalazła się w 1 stwa usiłowały zbudować nowy domek 

tego nie ratyfikowała F r a n . c ,

n j a Hie 

podstawę z chwilą w y s t ą p * n 

z Ligi Narodów. 
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Anglicy o Marszalku Piłsudski^ 
" M A R S Z A L E K z D U M Ą może spoglądać na swoje dzieło. 

R Y t 
łamli 

Londyn, 3 grudnia. 
Dwa londyńskie pisma niedzielne 

ogłaszają dzisiaj dłuższe wywody, po
święcone Marszałkowi Piłsudskiemu z 
racji przypadającej 66-ej rocznicy jego 
urodzin. 

„Obserwer" podkreśla, że gdyby 
Marszałek Piłsudski był zarozumiałym 

żądnym sławy, to mógłby, obejmując 
spojrzeniem całą Polskę, oświadczyć 
bez przesady: „wszystko to zostało 
dokonane przeze mnie". 

Gdy Marszałek Piłsudski powrócił 
Magdeburga, zastał krai bez pieniędzy, 
bez organizacji, bez handlu, ale zato z 
wrogami czyhającymi z każdej strony 
z ludnością głodną i wybiedzoną, roz
dzieraną sporami wewnętrznemi. 

Obecnie po 15-tu latach, Marszałek 

Piłsudski z dumą spoglądać może na 
swoje dzieło. Kraj jest coprawda wciąż 
jeszcze biedny, ale nie wdając się w 
żądne ryzykowne wielkie plany — Pol 
ska ma na tyle. ile je] trzeba, aby prze
trwać aż nadejdą lepsze czasy. 

Organizacja została doprowadzona 
do stanu doskonałego. Koleie polskie sa 
najlepszemi na kontynencie europejskim 
polski handel zagraniczny rozwinięto na 
cały świat. Spory wewnętrzne polity
czne zostały opanowane i ludność pra
cuje dzisiaj dla dobra państwa. Przy
jemnym upominkiem urodzinowym dla 
Marszałka Piłsudskiego są wyniki wy
borów komunalnych, które wskazują na 
znaczny wzrost głosów prorządowych. 

„Observer" opisuje następnie szereg 
interesujących szczegółów z bogatej 
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Większość rządowa w izbie deputowanych 
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Paryż , 3 grudnia. 
OmaViając wyniki glosowania w izbie 

deputowanych prasa zaznacza, że ga
binet Chautemps otrzymał większą ilość 
głosów niż Sarraut osiągnął przed mie
siącem. Pisma podkreślają, że więk
szość tę osiągnął Chautemps bez trud
ności, ale równocześnie stawiają pyta
nie, co się stanie z tą większością w naj 
bliższy czwartek, gdy Już będzie cho
dziło n>e o zaaprobowanie deklaracji 
ministerialnej, lecz o przyjęcie projek
tu finansowego nowego rządu. 

Radykalna „Ere Nouvelle" pisze, że 
Chautemps mówił wczoraj językiem 
człowieka przejętego do głębi serca tra 
gizmem sytuacji, któremu wystarczy 
powiedzieć to, co czuje i powiedzieć to 
prosto, aby audytorium podzieliło jego 
uczucia. . 

Lewicowa „Volonte" uważa, ze no 
wv projekt finansowy Jest o wiele bar 
dziej znośny niż projekt LamoureuX - | w e n c j i kilku deputowanych. 
Gardey. 

czneml 1 wojskiem. $ó^^^?!&*\ 
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Radykalna „La Republlqe" pisze 
„Prawdą jest, że wobec tego masakro 
wania rządów w ciągu ostatnich mleslę 
gy kraj zwątpił w siłę ustroju parła 
mentarnego. Jest niemniej prawdą, że 
ta atmosfera niezdecydowania mogłaby 
się stać w razie dłuższego trwania fatal 
ną dla ustroju. 

Socjalistyczny .„Populaire" uważa, 
że z wyniku głosowania nie można wy 
snuć żadnych wniosków co do jego zna 
czenia politycznego". Obrady nie odsło 
niły również — pisze „Populaire" — 
zamiarów Izby. Nie wyłoniła się z nich 
większość na przyszłość. Nie zaznaczy
ły się nawet orientacje. 

Prasa prawicowa nie szczędzi 0 -
strych słów pod adresem rządu. 

„Figaro" nazywa wczorajszą więk
szość „niepotrzebną większością". Zda
niem pisma znaczenie obrad ' polegało 
nie na dcklaradi rządowej, ale na inter-
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Wschód słońca 7.24 
Zachód słońca 15.28 
Wschód księżyca 17.18 
Zachód księżyca 10.21 
Długość dnia 8,26 
Ubyło dnia 13,33 
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Perypetie pos. Korfantego w Łodzi. 
Konflikt w tonie Ch. D. — Awantura w Domu Ludowym. 

Od dłuższego czasu na terenie łódzkiej 
Chadecji trwa konflikt wewnętrzny. 
Dwa tygodnie temu na zjeździe delega
tów Ch. D. zapadła uchwała, potępia
jąca politykę posła Korfantego, który 
jest prezesem stronnictwa, jako akato
licką i szkodliwą dla państwa. 

P. Korfanty, pragnął ratować swój 
prestige i politykę, postanowił na włas
ną rękę zwołać inny zjazd wojewódzki 
Ch. D. i zawiadomił koła Ch. D. w ca-
łem województwie, aby 

wysłały delegatów na 3 grudnia do 
Lodzi, 

przyczem zebranie miało się odbyć w 
Domu Ludowym przy ul. Przejazd 34. 

Wczoraj, rzeczywiście przybył do 
Łodzi poseł Korfanty w towarzystwie 
sekretarza generalnego stronnictwa p. 
Kaczorowskiego i zgłosił się do siedzi
by Ch. D. jednak nie zastał delegatów, 
którzy tym razem nie stawili się na wy 
znaczoną konferencję. Zarząd woje
wódzki Ch. D., posiadający wpływ na 
koła równocześnie 

odmówił lokalu na zjazd delegatów 
a tern samem poseł Korfanty nie mógł 
odbyć narad w lokalu stronnictwa Ch. 
D. i zmuszony był z grupą otaczają
cych go ludzi obradować w restauracji 
„Tivoli". 

W czasie gdy Korfanty przybył do 

pomu Ludowego odbywało się tam 
zgromadzenie dozorców domowych i 
poseł Korfanty chciał wykorzystać ten 
moment dla swoich celów politycznych. 
Jednakże członkowie miejscowej Ch. D. 
przepędzili go. 

Po zajściach p. Kaczorowski i kilka 
osób 

udali się do „TivoIl", 
gdzie zamierzali kontynuować obrady. 
Poseł Korfanty po incydencie w Domu 
Ludowym zjawił się również w „TivolŁ' 
gdzie jednak trzymał się zdała od 
swych przyjaciół politycznych. 

W ten sposób zakończył się występ 
posła Korfantego na terenie Łodzi. 

Pierwsze zgromadzenie przedwyborcze. 
£}. wojskowi muszą stanąć u steru przuszie&o 

samorządu łódzfoiego. 
(a) W dniu wczorajszym w sali kino

teatru „Przedwiośnie" odbyło się wiel
kie zgromadzenie b. wojskowych, zor
ganizowanych w sfederowanych związ
kach b. wojskowych. Było to pierwsze 
zebranie, poświęcone sprawie wyborów 
do samorządu łódzkiego. Zgromadziło 
się ponad 1000 osób. 

Notariusz Oksza - Strzelecki zagaja
jąc zebranie, podkreślił znaczenie samo
rządu w państwie i wyjaśnił przytem, 
że w samorządzie winni znaleźć się ci, 
którzy krwią i życiem bronili kraju. B. 
wojskowi, pozostający obecnie w rezer
wie, muszą bronić samorządu przed nie-
zdrowemi objawami polityki, a jedność 
i karność, jaka panuje w szeregach Fe
deracji, dają gwarancję należytego roz
woju samorządu m. Łodzi. 

Zkolei zabrał głos 
PREZES PIĄTKOWSKI, 

który zobrazował działalność zarządu 
m. Łodzi i wskazał na fakt skoordyno

wania organizacyi b. wojskowych, któ
rzy w przyszłe] radzie miejskiej muszą 
zająć stanowiska i kierować nawą sa
morządową. 

B. wojskowi, jako awangarda spo
łeczna, będąca obecnie w rezerwie, bio
rą się do pracy nad uzdrowieniem samo 
rządu. B. wojskowi, jak zdali egzamin 
z walki na froncie w obronie kraju, tak 
zdadzą egzamin w gospodarowaniu sa
morządem. 

Wybory do samorządu łódzkiego nie 
zostały jeszcze rozpisane, jednak dąże
niem Federacji jest, aby b. wojskowi 
mieli iuż wyrobione zdanie. Samorząd 
jest częścią składową państwa i przestał 
już być oknem, z którego prowadzone 
były wypady, godzące w byt państwa. 

Po referacie zebrani przyjęli rezolu
cję treści następującej:. 

Zebrani byli wojskowi, wychodząc Z 
założenia, iż samorząd terytorialny jest 

nieodzownem uzupełnieniem demokra
tycznego ustroju państwa i jednem z 
najpoważniejszych czynników przemia
ny stosunków obywatela do państwa, że 
uchwalona przez ciała ustawodawcze 
ustawa z dnia 23 marca 1933 r. o częś
ciowe! zmianie samorządu terytorialne
go jest odczuciem realnych potrzeb spo
łeczeństwa i polskiej racii stanu, że bę
dąca w mowie ustawa w zupełności od
powiada wymienionym wyżej zasadom, 
uchwalają: 

Wziąć jaknajszerszy udział w wybo
rach do organów ustrojowych samorzą
du terytorialnego i w tym celu zwrócić 
się z gorącym apelem do całego społe
czeństwa o wzięcie ze swei strony 
udziału w akcji wyborczej oraz udzie
lić czynnikom rządowym w ich dąże
niach do naprawy ustroju samorządu 
terytorialnego, jaknajdaleJ idącego po
parcia. 

Z J A Z D „FIDACU" W WARSZAWIE 
w obecności prezydenta Rzeczypospolitej, premjera 

Jędrzejewicza i Marszałkowej Piłsudskiej. 
Warszawa, 3 grudnia, 

Wczoraj odbył się zjazd Fidac'u po
przedzony uroczystą mszą Św., odpra
wioną w kościele garnizonowym przez 
ks. prałata Michalskiego. 

O godz. 11.45 w sali rady miejskiej 
zebrali się delegaci Federacji P . Z. O- O-
z całej Polski. 

O godz. 12-ej przy dźwiękach hym
nu narodowego w towarzystwie pana 
premjera Jędrzejewicza przybył pan 
prezydent Rzeczypospolitej Ignacy Mo
ścicki, zajmując miejsce w fotelu przed 
stołem prezydialnym. 

W prezydjum zjazdu zasiedli: pre
zes Fidac'u min. Cadere, prezes Fede-
cji gen. Górecki- wiceprezes Federacji 
marszałkowa Aleksandra Piłsudska-

Zjazd otworzył prezes Federacji 
P- Z. O. O. gen. Górecki, który na 
wstępie powitał pana prezydenta Rze

czypospolitej, pana premjera oraz do
stojników państwowych, przedstawi
cieli państw obcych i zebranych gości. 

Następnie gen- Górecki wygłosił 
przemówienie 'L okazji dzisiejszego 
zjazdu, gdzie na wstępie zaznaczył, iż 
w pracy swojej sfederowan: obrońcy 
ojczyzny idą. wiernie i wytrwale za 
wskazaniami swego wodza Naczelnego 
Marszałka Piłsudskiego. Mówiąc o 
tych wskazaniach, gen. Górecki przy
toczył słowa Marszalka Józefa Piłsud
skiego, wygłoszone przed 13-tu laty w 
Lubiinie: 

„polska ma przed sobą wielką pra
cę, polska ta wyśniona, wymarzona, ma 
wszystkie zewnętrzne cechy, któremi 
my, wychowani w niewoli, cieszyć się 
możemy — wielkie wojsko, wielkie 
triumfy, wieka zewnętrzną siłę, wielką 
potęgę, którą 1 wrogowie 1 przyjaciele 

szanować 1 uznawać chociażby nie 
chcieli, muszą." 

Zkolei wygłosił przemówienie wice
minister spraw wojskowych gen. Sła-
woj-Składkowski: 

Następnie prezes Fidac'u, minister 
pełnomocny Rumunji p. Cadere, w 
swem przemówieniu wyraził radość z 
uczestnictwa w dzisiejszej podwójne] 
rocznicy przedewszystkiem w uroczy
stości tak drogiej całemu narodowi pol
skiemu, a następnie w 14-ej rocznicy 
Fidac'u, którą to organizację min. Cade
re reprezentuje- Mówiąc o znaczeniu 
dzisiejszej rocznicy; minister Cadere 
zaznaczył: „winniśmy wywołać ze 
czcią pamięć tych wszystkich, którzy 
padli na polach bitew, których najwyż
sza ofiara pozostanie na zawsze podwa
liną wielkości naszych krajów, a dla 
was legioniści polscy podwaliną waszei 
niepodległości"-

Włamanie do gmachu poczty w Katowicach. 
Złoczyńcy rozbili kiosk i skradli 250 złotych 

oraz marki pocztowe 
Katowice, 3 grudnia. 

Dziś, dokonano w Katowicach żuchwa 
lego włamania do gmachu głównego urz. 
pocztowego na ul. Pocztowej. Nieznani 
sprawcy, prawdopodobnie za pomocą do 

pasowanych zgóry kluczy, korzystając z 
małego ruchu na ulicy, otwOrzyU drzwi 
do gmachu poczty i zakradli się do jej 
pomieszczeń. 

Spodziewali się zdobyć widocznie 

SZALONA NOC w ZOO 
Wkrótce w Orand - Kinie. 

Tchnienie prawdziwej poezji. Czar pierwszej 
miłości. Walki drapieżnych zwierząt. Niesamowi 
te zdarzenia w Zoo. 

większą gotówkę, albowiem ślady ich go 
spodarki widniały na wszystkich biur
kach. Wszystkie pieniądze były jednak 
schowane w kasach,, 

Wówczas włamywacze ROZBILI 
KIOSK, ZNAJDUJĄCY SIĘ W HALLU 
POCZTOWYM, DZIERŻAW. PRZEZ 
PTOKA I SKRADLI 250 ZŁ. GOTÓW
KĄ, PAPIEROSY WARTOŚCI 50 ZL. i 
ZNACZKI POCZTOWE WARTOŚCI 
3.500 zł. 
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H U I Y K A /ZTUKA 
ŁÓDZKIE TEATRY" POPULARNE, 

(Ogroda 18) 
jjziś w poniedziałek i Jutro, we wtorek c 

godz. 8.15 wiecz. dana będzie petna humoru ko-
media w 3 aktach p. t „Kuzynka z Moskwy''. 

BRONISŁAW HUBERMAN W ŁODZI. 
Zapowiedziany na środę 6 grudnia o sodz. 

fi.30 w'ecz. w sali kinoteatru „Casino'' jedyny 
występ genialnego skrzypka mistrza Bronisła
wa Hubermana wywołał oczywiście w naszetn 
mieście wielka sensację. Wbrew . kolportowa
nym pogłoskom piszą nam z Warszawy, i e dru 
gi jego występ w Łodzi jest wykluczony, albo
wiem niezwłocznie po tym koncercie opuszcza 
Polskę. Wobec przeszło 3000 rozentuzjazmowa
nych słuchaczy grał mistrz Huberman przed 
kilkoma dniami w Warszawie. „Kurier War
szawski" m. in. pisze, że „Huberman jest w 
pełni posiadania swojego kunsztu i dzierży nie
zmiennie berło książęce w państwie skrzypków' 
będziemy przeto mieli wielką ucztę artystyczną. 
Przy akompaniamencie Jakóba Gimpla wykona 
mistrz Huberman przepiękny program złożony 
z literatury skrzypcowej. Na afiszu: Franek — 
Sonata, Bach — Adagio i Fuga C-dur, Czajków 
skl — Koncert,. Szymanowski — Nokturn oraz 
Zarzycki. Chopin — Huberman i nnl. 

Zmiażdżył mu czaszką żelazną pałMfcy p 
c « r a » , r a n h u r i n o i 7 h r n d i i i w v k r y t y z o s t a ł p o 5 latach.-™ • C C S p r a w c a o h y d n e j z b r o d n i w y ^ ^ J ^ Ł f f i S s k a z a ł o k r u t n e g o m ś c i c i e l a n a 8 l a t w n j z u n i a 

Siedlce, 3 grudnia. 
Okolice Żelechowa, w pow. garwo-

lińskim. poruszone zostały przed pięciu 
laty tajemniczem morderstwem, doko-
nanem na osobie Stanisława Pawlaka, 
gospodarza we wsi Ciechomin. pod Że
lechowem. 

W roku 1928, w sierpniową noc, wra 
cała furmanką z jarmarku w Żelecho
wie, do wsi Cichomin, wieśniaczka Ka 
tarzyna Kosmowska, w towarzystwie 
Stanisława Pawlaka, który ulokował 
się na tylnem siedzeniu wozu. U wjaz
du do wsi, kobieta zwróciła uwagę, że 
Pawlak siedzi dziwnie nieruchomo, z 
głową opuszczoną na pierś. Przerażo 
na Kosmowska zatrzymała furę, P a w 
lak zwalił się na ziemię jak wiązka 
siana. 

Na krzyk Kosmowskiej zbiegli się 
wieśniacy, którzy stwierdzili Jedynie 

śmierć Pawlaka 

Na skroni znaleziono dużą ranę, zaś 
czaszka była prawie zupełnie zmiaż

dżona. 
Władze bezpieczeństwa wszczęły 

energiczne poszukiwania, celem wykry 
cia sprawcy tajemniczego morderstwa-

Podejrzenie padło na niejakiego Ed
warda Paszkwita, który został przed 
paru tygodniami pobity przez Pawlaka 
i odgrażał się, że nie spocznie, zanim 
nie dopełni krwawej zemsty. Areszto
wano go więc, lecz wkrótce został on 
wypuszczony na wolność i dochodze-
ne umorzono, wobec braku dowodów-
Po killku miesiącach znowu wytoczono 
śledztwo, które zostało jednak powtór 
nie umorzone. 

Po raz trzeci wszczęto śledztwo w 
roku 1932. Do prokuratora zgłosił się 
wówczas niejaki Jan Gonta, który ze
znał, że był świadkiem zabójstwa, do
konanego przez Paszkwita. 

Krytycznej nocy Gonta ^ A y i o 
do pobliskiego lasu. by wyciąć P*°A 
mu kilka sosen. W pewnej c h u 1 ' 1 ^ 
ważył on Paszkwita, ukrytego 

Kiedy nadjechał wóz z # 
. 'awlakiem, Paszkwit.wycW",* 

z - : - J — « r i Pawlaka 9 

wem. M e u y uauj&vu« 
ską i Pawlakiem, Paszkwit.wy 
z za drzewa i uderzył Pawlaka 
wę pałką, okutą żelazem- , kaZaiH» 

Na podstawie tych zeznań S A 

Pas/.kwita na 8 lat więzienia. . n? 
Obecnie sprawa ta znalazła s ^, j f. 

wokandzie Sądu Apelacyjnego * # c i-
szawie, który wyrok zatwierdź'1 

ej rozciągłości. 

6 " i e ^ r adcy f, 

d a m e r y k a i 

Cd

R°;a n a >r° 
a „ 6 / ° o s e v e l t o v 

k . . . 1 organiz; 
" t k , 0 t ° świac 
. *• który 
S y s , e*atyc 

g £ £ 2 o v Przed likwidacją upadłości firmy „Oswag 

Prywatny spis 
ma być wydany w 

W końcu ubiegłego roku i e d n ? z

Z

e ( ;o 
siębiorstw przemysłu papiernię* trac}?p 
Lodzi wystąpiło do władz adm'"' ^ \ 
nych z zamiarek uzyskania zez t V ^ 
na wydanie prywatnego spisu L . % 2 y 

tów telefonicznych w Łodzi. . 0*e \ . 
Władze administracyjne w °®Ą \ 5 u k 

dzi na podanie przedsiębiorstwa^,^ ' . 

Katowice, 3 grudnia. 
Jak wiadomo, głośna z procesu dyr. 

Ebelinga fabryka związków azotowych 
Oswag w Łaziskach Górnych, znajduje 
6ię w stanie upadłości. 

Liczni wierzyciele wystąpili do sądu 
z pretensjami na sumę kilku miljouów 
złotych przeciwko jednemu z głównych 
akjonarjuszy Oswagu — ks. Pszczyńskie 
mu. Sprawy te toczą się obecnie przed 
sądem okręgowym w Katowicach. Obec 
nie będzie sprawa Oswagu ostatecznie 
zlikwidowana, albowiem k6. Pszczyński, 
wyraził gotowość zrezygnowania z wysu 
niętych przez siebie pretensyj w wyso
kości 3 mil. zł. Kwotę tę zamierzał on 
zgłosić do masy upadłości. Ponadto chce 
on zapłacić wierzycielom 1.200.000 zl.— 

- - - ^ ! . 1 

że "prawo w y d a * » n y S | L 
kich druków telefonicznych p . fCl0$ Poczt jedynie Ministerstwu ; ^ j r 
fów i zakazały p rowadzen i 
akcji związane] z w y a a m - - n e j . 
nentów łódzkiej sieci teletom *m 

Przedstawiciele firmy n i e , $ z m 
na orzeczenie tutejszych wuj n s j c a j 

związanej z wydaniern 
• _i_„: łoif>fnni»'' 

zgo 

ip«s? 

Rokowania o zawarcie ugody 
carska firma „Amoniura" zgłosiła w swo 
im czasie do masy upadłości pretensje 
na 11 miljonów. 

Obecnie i ta firma rezygnuje z 5 milj. 
Skarb państwa zgłosił swe pretensje 

w 6u.rn.ie 6 miljonów za nieostemplowane 
rachunki. W tych dniach dojdzie do s k u t , n a orzeczenie tutejszycn s i c l 

ku ugoda między wierzycielami o to, czy : stracyjnych i sprawa t a r p a n * , 
skarb będzie się domagał bezwzględne- i wyższy Trybunał Administracja 
go zapłacenia 6 milj. zł. grzywny. 

W sprawie tej, podjął odpowiednie 
kroki u władz adw. dr. Dąbrowski. 

Firma Oswag znajduje się częściowo 
w ruchu i jak się dowiadujemy, prospe
ruje nie najgorzej, świadczy o tern fakt, 
że aktywa firmy wynoszą już przeszło 
1,5 milj. zł. 

Opinja publiczna śledzi z wielkiem 

W 
% h ne 

. t i i C 0 0 s e v e l t a 

| wyższy Trybunał A d m i n i ^ p 

pod P0""1 

letonicznycn nie puuw»u« v» 0 

i rzędowego druku telefoniczna 

ry ostatnio orzekł, że spis ^ p 0 j e « a 
lefonicznych nie podpada V°^0 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

PONIEDZIAŁEK, dnia 4-go grudnia. 
7.00—?-05: Sygnał czaeu i pieśń „Kiedy ranne 

wstają zorze" 
7.05—7.20: Gimnastyka. 
7.20—7.35: Muzyka t płyt. 
7.35—7.40: Dziennie Poranny. 
7.40—7.52: Muzyka z płyt. 
7.52—7.55: Chwilka gospodarstwa domowego 
7.55—8.00: Odczytanie progr na dzień bieżący 
8.00—11.40: Przerwa. 

11.40—11.50: Codz. Przegląd Prały Polskie). 
11.50—11.55: Wiadomości bieżące. 
11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 

z Krakowa. 
12.05—12.30: Muzyka popularna z płyt. 
12.30—12.35: Dziennik Południowy. 
12.35—12.38: Wiadomości meteorologiczne. 
13.00—15.25: Przerwa. 
15.25—15.30: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.30—15 40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han

dlowej w Łodzi. 
15.40—15.55: Muzyka z płyt gramofonowych. 
15,55—16.10: Pieśni w wykonaniu R. Pocelis — 

płyty. 
16.10—16.40: Recital 

Gimsburga. 
16.40—16.55: Lekcja języka francuskiego (kur* 

elementarny). Lektor L. Roquiny. 
16.55—17.50: Koncert w wykonaniu orkiestry 

teatru „Cyganeria" pod dyr. Zdzisława Gó
rzyńskiego i Helena Makowska (śpiew). 

17.50—18.00: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie. 

18.00—18.20: „Spoczynek u roślin" — wygłosi 
prof. dr. K. Rouppert. (Tr. z Krakowa). 

]8.20—18.45: Audycja żołnierska, 
18.45—18-55: Pdzemówienie p. ministra Starzyń

skiego — komisarza Pożyczki Narodowej. 
18.55—19.10: Rozmaitości. 
19.10—19.25; ..Z psychologii przeżycia muzycz

nego" — wygłosi dr, Stef&nja Łopaczewika. 
Transm. ze Lwowa, (Feljeiton muzyczny). 

19.25—19.35: Wiadomości sportowe. 
19,40—21- 45: Koncert z Budapesztu. W preterwie 

Dziennik Wieczorny. 
21.45—22.00: „W kraju hiszpańskich Basków"— 

wygłosi Marian Henael (felieton) 
22.00—22.05: Odczyt, progr. na dzień następny 
22.05—23.00: Muzyka tamsczi 

stronomja". 
23 00 23-05: Wiadomości meteorologiczne dla 

komunikacii lotn. i komun, policyjny. 
23,05—23.30: D. c. muzyki taneczne!. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19.40, BUDAPESZT. Koncert symfonicz

ny z udziałem Alfreda Hoehna. 
19.30. SZTOKHOLM. Recital skrzypco

wy Vasy Prihody. 
20.05. WIEDEŃ. Koncert symfoniczny. 

Transm. z Konzerthaussaail. 
21.15. LONDYN Reg. Koncert symfonicz

ny. Tr. z Oueen's Hallu. 

1 zapłacić wierzycielem nuu.uuw - r r ' ł r j , . w a w v Również Kija Oswagu zagranicą, szwaj z a c i e k a w i e n i e m t o k , te) s p r a w y 

Dzieci angielskie w darze dla biednych. 

zumieniu odnośnej ustawy. 
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dania prywatnego spisu 
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watnego spisu abonentów > 
telefonicznej na rok 1934 - 0 

Nasz reporter z a r # 4 
,-.,,fl% er u swej 

W mieszkaniu znajomych y\\td * S z Czegól 
kowskiego 64 w czasio. ilbacHi « , ^ f i D r Z e z . 
powodu spożycia n a d m i e r n e j 1 * jto^ 
fetni robotnik Bolesław -
przy ulicy Częstochowskie] , , l L . e l 

w i Ę Iikic Ćzemita po wypicnu 
padl nieprzytomny i gdj 
odnosiły skutku wezwano P | * ' V ; 1° r,i. h 
lekarz którego przepinka! > i 0

K ^ V 

W Anelll oanuje z w y c z a j , Iż dzieci zamożnych rodziców składała na ręce 
Z£l p a s t e r z T z a b a w k i i książki na rzecz sierotek 1 
Na zdjęciu widz imy duchownego , ob leganego przez ob ładowane darami 

dzieci. 

stanie osłabionym przewióił t° 
Przy zbiegu ulic P u ° k i * L c h f' 

suma, [ 

i ^ l k a ' W y n ° S 

Z n , e ^ z e j prop 

Poczt i Telegrafów z dnia 
roku poz.181 Dz. Ust., abonej 
lefonicznej obowiązani są ^° a" ii^W 
rzędowego spisu abonentów z ^ l.̂ . ( | 

opłatą, gdyż przepis ten naK)l , % c 2 e ] t ' , 
na abonentów obowiązek nąM j e ( #j, y c j w

 zK'c 
rzędowego spisu, nie zabrania_^.cp i,0 nej c a ( e 

bonentom używania nieurzcO" w ^ j , v * 0 dyktat 
s ó w - - firn'3 *1 \ . h . r e d a Kent 

Jak nas obecnie informują- ' ^ c d j \ «ict\V o , 
naimniej nie zrezygnowała * # , K li 0 c> P t„. 
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Cies"!!^ 
Przy zbiegu ulic r"^'Yrtycn Z P'ł' > 

padnięty został przez n i e z n a ^ g l j *i 
letni Władysław Janiak. j ^ j f , t ^ 

N a p a s m t c y ^ a d ^ ^ ^ te 

Druga skarga na adwokata Eborowicza 
z ł o ż o n a n a r ą c e p r o k u r a t o r a 

Warszawa, 3 grudnia. 
(B) Do władz prokuratorskich wpły

nęła skarga handlarza Stanisława 
Kwiatkowskiego na adwokata Jerzego 
Eborowicza (Marszałkowska 48), który 
przed kilku dniami został aresztowany 
i osadzony w więzieniu-

Kwiatkowski występując w Imlenm 
spadkobierców teściia swego, upoważ
nił Eborowicza do podjęcia sumy 10.000 
złotych zdeponowanej w PKO i dyspo
nowania gotówką. 

głębokich ran kłutych w °koi 
poczem zbiegli. 

Rannego opatrzył Rannego opatrzył w€Z*s%, | t ™ 
wia I przewiózł do lecznicy ^ 
Za sprawcami poIlcJH wdroz „ci, ext 

a t 1> nasi 

Na posesji przy uucy 26-'V.co 
ima wszy się na ścieku up« a ' vri%\» 
Oorzkowski doznał zlaman"? ^ 
mienia. Rannego opatrzył p>-T u-
gotowla. " d W " 1 ' UWIŁ , III" jj|lH, [' 

W mieszkaniu własna P r

p f Z e « c j ) V 
jelnlla zamach s a i r o b ó l c * ^ ^ , P ' ^ 

Niesumienny adwokat nadużył zau
fania klijenta i po uregulowaniu kosz
tów pogrzebu testatora i innych wydat- {KfffJPi"! 5 a , " K ; OP^ft> u 
ków, sprzeniewierzył przeszło 8-000 rtJtete.i1i^ftJ"Sie<ll c f t $ 
Kwiatkowski przez cztery lata upomi
nał się o zwrot należności, a r. adwokat 
zwodził go ciągle- Nie pomogły skargi 
wniesione do rady adwokackiej i do 
władz prokuratorskich. Wreszcie prze-

, brała się miara cierpliwości i niesu-
I miennego mecenasa aresztowano. 

popełnił 
hliiTiatciii 
były lekarz pogotowia u d ^ , 
pomocy t przewiózł w s t a%*re*° 
szpitala. Powodem rozPa C i ^ 
niesnaski rodzinne. 

W bramie domu p r ^ l . v ći» . L"-, i f 

12 usiłowała pozbawić '•>'?,. Bro^jelfy 
sublknatejn 32-lctnia Chana ltd« 
kala w Koninie. Desperata 
szej pomocy pogotowie ^ ^ 
do szpitala. Powodem za 
hyły niesnaski rodzihn<-

http://6u.rn.ie
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organizacje gospodarcze 

k r y t e g o ^ ł^T.Wana Propaganda podjęta 

t o świadczy o pewnym 
zeznań ^ l ^ y Powoli, lecz stopnie-

"tycznie zaczyna się doko-zienla 
z ńalazla.5V f'łij el^ y c h ice mas c 

go spis" a " 

a r r>erykańskiego Warbur-
' a n a propaganda podjęt? 
»seveltowl przez związk 

C°czonych-
^ c | ' e S p r a £ u e ' a odbyło się w 

ty a c ł l niezwykle dramatycz. 
o b s zernem piśmie skierowa-

i I ! ° S e v e l t a - znakomity finansi telelojj 
f MJ *" lti ' ' % j e . ^ v . i . u i idj|;ivus«lll 
1 . ipdno 2 ^ *• 1 o c z a r o w a n i u w o b e ^ 
'oapierni^^cyi ^ i e

P l e n ^ ż n e j rządu. W liście 

adz ^ S t ^ L K ^ 1 S i e S P r a « u e P r z e d k a " 
„I - twierdzeniem, że polity

c y zupełnie kredyt, a zapo-
Ły°ne * ^ C ̂  W ZWiąZkU * akC l ł 
-biorst*? i j L n okazały się złudzeniem. 

^'d^Vnr?v51,4kWplyweni tych nastrojów -
lw*łJ3KuV0*cu s w c g 0 listu Spra-
idzcnia . l o ^ | n S o

 d z i s l a J nietylka ja, ale i ko-
Janictn. ^ ' j , M *e j gospodarcze. Nastrój t c l c T «S° d ?Av Z k t ó r e m i Pozostawałem w 

kontakcie, określić można 

Pomimo tych zakazów amerykań
skie instytucie finansowe znajdują cały 
szereg środków i sposobów na zakup 
papierów zagranicznych i Jest publicz-
na tajemnica, że odpływ złota z Ame
ryki w mniej lub więcej ukrytej formie 
trwa w dalszym ciągu. Powstały na
wet specjalne konsorcja i syndykaty, 
które przy pomocy różnych, czasem 
przez prawo zakazanych, manipulacyj 

potęgują odpływ złota do Europy. Z 
drugiej strony Roosevelt inicjuje obec
nie politykę „ostrego" kursu na odcin
ku handlu zagranicznego. W tym celu 
utworzona już została specjalna komi
sja pod przewodnictwem podsekretarza 
stanu Philipsa, która to komisja kon
trolować będzie wszystkie poczynania 
i zarządzenia w dziedzinie handlu za
granicznego. 

Całokształt tych zarządzeń niejed
nokrotnie krzyżujących się ze sobą 
świadczy o coraz większych trudno
ściach, jakie zaczynają się piętrzyć 
przed Rooseveltem. Deklaracja' Spra-
gue'a i akcja Warburga są to pierwsze 
sygnały alarmowe, przy pomocy któ
rych niezależna opinja Stanów Zjedno
czonych stara się zwrócić Roosevelta 
z pełnej' niebezpieczeństw drogi. M. 

Kobiety obaliły socjalistów. 
W Hiszpanjj nastąpiło normalne przesunięcie rządu na prawo. — 

O powrocie do monarriiji mowy być nie może. 
M i n ę ł y m i o d o w e m i e s i ą c e r e w o l u c j i . 

ta oparła s* $ 
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(Vv r y m e n t o m inflacyjnym, 
'ł> 0j 1 1 1 sygnałem niebezpieczeń-
jc 5 t

ą c eSo z tej strony Rooseyel-
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iro ^MfJaffft \*u 1 1 z w - Pożyczek wolno-
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Ł"0We r t e ' c a , e i sumy. Miano-
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reda K ent świadczy o tem, 

wysunęło się Roose-

Wyniki wyborów w Hiszpanii dały 
następujące ugrupowanie obozów par
tyjnych: prawica otrzymała 149- man
datów, centrum — 101, lewica — 57 
mandatów. Przesunięcie na prawo za
akcentowane zostało dobitnie, jasno i 
bez wątpliwości. 

Wybory obecne dowiodły, że więk
szość wyborców hiszpańskich nie zga
dza się z dotychczasową polityką rzą
dów koalicyjnych, nie aprobuje ich na
stawienia antireligijnego i socjalistycz
nego. Zwycięstwo swoje zawdzięcza 
prawica akcji partji katolickiej, t. zw. 
Accion popular, partji agrarnei (wielka 
własność), w niektórych prowincjach 
partji monarchistycznej oraz ugrupo
waniom, słabym zresztą, dawnych zwo 
lenników dyktatury. Główna siłą, któ
ra przeważyła szalę zwycięstwa na 
rzecz prawicy, były kobiety, głosujące 
po raz pierwszy w dziejach Hiszpanii. 
Wyborczynie rekrutowały sie jednak 

iwię4*kdś<Jiiiz'«poiród mieszczaństwa 
i klas wyższych, robotnice np. i chłopki 
przeważnie nie brały udziału w głoso
waniu. 

Byłoby jednak błędem wyciągać z 

wyników głosowania wniosek przed
wczesny o odsunięciu się większości 
wyborców od republiki i o zwrocie na 
korzyść monarchii. Przywódca bloku 
prawicy, prof. Gil Robles. oświadczył, 
iż powrót do monarchji byłby zapocząt 
kowaniem w Hiszpanii okresu wojny 
domowej; program bloku ogranicza się 
do żądań zaprzestania polityki antyre-
ligijnej, socjalistycznej, oraz do żąda
nia rozbudowy gospodarki w duchu so
lidarności i zgody społecznej. 

Dalei znów • oznacza wynik wybo
rów ostateczny rozłam w łonie bloku 
republikańsko-socialistycznego i wska
zuje na organiczną słabość i rozprosz-
kowanie republikańskich partyj tak le
wicowych jak i prawicowych. Najpil
niejsza z tych partyj, republikanie-ra-
dykali, poniosła największe straty. 
Zdziesiątkowana została przy wybo
rach partja socjalistyczna; to samo je
dnak spotkało partię konserwatywnych 
republikanów pod wodzą Maury. 

Definitywnym rezultatem wyborów 
jest wreszcie wycofanie socjalistów z 
rządu. Blok socjalistyczny, który li
czył w konstytuancie 120 posłów, o-

trzymał teraz wszystkiego 33 mandaty 
w nowym parlamencie i nawet w po
łączeniu z lewicą-republikańska nie bę
dzie już mógł wywierać wpływu na 
skład rządu. Większość natomiast sta
nowią socjaliści w Madrycie, gdzie na 
ogólną liczbę 17 mandatów zdobyli dla 
siebie 11. a prawicy dostało się tylko 
sześć. Podczas wyborów okazało się, 
iż znaczna część robotników znajduje 
się poza sferą wpływów partii socjali
stycznej i sympatyzuje z syndykalista-
mi lub komunistami. Stąd wynika o-
słabienie wpływów partji socjalistycz
nej i przegrana jej przy wyborach. 

Wybory dały Hiszpanii nowy par
lament, który na dłuższy okres czasu 
utrwali oblicze polityczne krain. Na-
ogół w kolach politycznych francus-
skich np. oceniają sytuacje w Hiszpanii 
jako ustabilizowaną. „Temps" sądzi, 
iż .Hiszpania, która, obok Polski, jedy
nym w Europie krajem, wykazującym 
duży przyrost ludności, ma przed sobą 
wielkie perspektywy rozwoju i może 
spoglądać z ufnością w przyszłość. 

E. R. 

Próby porozumienia polsko czeskiego 
nie dały ż a d n e g o rezultatu. -Zamiast s p o d z i e w a n e j p o 

prawy, zaczęto s t o s o w a ć represje i szykany. 
Mniejszości polskiej w Czechosło- j Bardziej porządne i umiarkowane 

ei i p vctffll.$l{l *4lui' ^ " s k i e represje w wacji źle się powodzi. Z żalem patrzy czynniki czeskie rzecz tę zrozumiały 
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miecka w Czechosłowacji zdołała zdo 
być cały szereg znacznych korzyści, 
sama zaś dzięki swei skromnej liczbie i 
negatywnemu ustosunkowaniu się do 
niej odnośnych czynników czechosło
wackich nie może dowołać się spełnie
nia swych wielu choćby najbardziej u-
zasadnionych postulatów-

A przecież Polacy w Czechosło
wacji dzięki swemu niebywałemu har
towi ducha nie upadli, lecz dzielnie bro
nią się przed zakusami nieprzyjaznych 
im żywiołów, których hasłem jest wy
narodowienie żywiołu polskiego na 
Śląsku cieszyńskim. Ich stateczna po
stawa a zwłaszcza nader szczęśliwe 
pociągnięcia na polu politycznem spo
wodowały, że dziś już nawet najbar
dziej zaślepieni zwolennicy programu 
odpolszczenia „Morawców śląskich" mu 
szą pogodzić się z faktem, że mniejszo-

skiego Komitetu Międzypartyjnego w 
Czechosłowacji zwłaszcza konferencji 
porozumiewawczej polsko - czeskiej, 

której zadaniem było usunięcie 
wszystkich nieporozumień między obu 
narodowościami na Śląsku. Nawet pra
sa czeska wniosek polsiki przyjęła i u-
znaniem, przychylając się do podnoszo
nego przez mniejszość polską zdania, 
że Polakom winno się dać to, co im w 
myśl obowiązujących ustaw należy, 
by w ten sposób- usunąć przeszkody i 
bariery leżące na drodze do obopólne
go zbliżenia i porozumienia-

Memoriał opracowany przez wspom 
niany Komitet Międzypartyjny nie obej
mował nic, coby wychodziło poza ra
my tego- co obywatelom czechosłowac
kim przyznaje ich konstytucja i usta
wy- Upaństwowienie polskich szkół 
prywatnych, zaprzestanie teroru w fa-

ści polskiej w Czechosłowacji wynaro- brykach i kopalniach, respektowanie 
dowić się nie da. języka polskiego w kościele I urzędach 

„ L U N A " W POGONI ZA KSIĘŻYCEM 
? O C Z . O ir. 4. w iob. i n l e d z . o nr. 12-e i _ . ~ — • • 
Pocz. o g. 4, w sob. 1 nledz. o g. 12-ej 

Nadprogram: W i o s n a p taków. 
Kolorowa groteska rysunkowa. 

w roi. gł. DOUGLAS FAIRBANKS 
BEBE DANIELS 

O r c m d - K i n o 
„ S E K R E T 

OSTATNIE 2 DNI. Dziś pocz. o 4 dd. 
uwiazda „Boczne] ulicy' w najnowsze] swe] 
kreacji IRENA DUNNE w filmie 
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oto najważniejsze postulaty mniejszości 
polskiej w Czechosłowacji. 

Z winy szowinistów czeskicn a 
zwłaszcza partji. narodowo - demokra
tycznej i czeskiej macierzy szkolnej do 
zwołania konferencji nie doszło. Za
miast spodziewanej poprawy na głowę 
Indu polskiego w Czechosłowacji spa
da obecnie cios za ciosem. Szykany 
i redukcje robotników posyłających 
dzieci do szkół polskich, stosowanie 
jaknajgorszego teroru wobec robotni
ków należących do polskich klubów 
sportowych i organizacyj kulturalno -
oświatowych, wykorzystywania kry
zysu gospodarczego dla celów czechi-
zacyjnych, to szereg faktów w jaki to 
sposób „bracia" Czesi traktują mniej
szość polską w Czechosłowacji. 

Społeczeństwo nasze winno wyciąg
nąć z tego dalefcoidące konsekwencje i 
domagać się, by rząd nasz zrewidował 
swoje stanowisko wobec kolonistów 
czeskich na Wołyniu, których pod nie
jednym względem traktuje się lepiej od 
własnych obywateli, chociaż są tylko 
kolonistami, sprowadzonymi na ziemie 
polskie przez dawny reżim carski. 

LEKARZ-DENTYSTA 

F . K o p c l o w s k a 
Gdańska 87 

tel. 232-S5. 
przyjmuje od 9—5. 

w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—7 w. 
przy Górnym Rynku. 
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D e c y d u j ą c a b r a m k a p a d a w o s t a t n i e j m i n u c i e 
• • ' • dym razem nad bramką. Niedługo potem I mniej groźni, niż sobie 

n i. .u::„ E L N n rT» nhrone n i e - ! PnlnCV DOtrailll Dl 5 Berlin, 3 grudnia 
Na wielkim pocztowym stadjoinie w 

Berlinie, rozegrany został w niedzielę po 
raz pierwszy międzypaństwowy mecz pił 
karski Polska—Niemcy. Olbrzymi sta-
djon był wypełniony do ostatniego miej
sca przez 50.000 widzów. Na trybunie 
honorowej znajdowali się m. in. ze stro
ny Polski: poseł R. P. w Berlinie Lipski, 
w otoczeniu członków poselstwa, konsul 
generalny R. P. Gawroński, przewodni
czący Polskiego Związku Piłki Nożnej, 
gen. Bończa-Uzdowski, pik. Glabisz i in. 

Ze strony niemieckiej, na mecz przy
byli: minister propagandy Goebbels, sze! 
gabinetu ministra Reichswehry Reiche-
nau, przewodniczący Niemieckiego Ko
mitetu Olimpijskiego, Lcvald, Zarząd nie 
mieckiego związku piłki nożnej w kom
plecie i t. d. 

Stadjon udekorowany był sztandara
mi o barwach polskich i niemieckich i 

sytuację pod bramką niemiecką stwa 
rzają polacy już w 5-ej minucie, jednak 
Rasselberg odbiera piłkę i przenosi na 
stronę polską. Prawoskrzydłowy, Leher 
przebija się przez obronę polaków, ale 
strzał jego jest za wysoki 

Polacy powoli otrząsają się z prze
wagi przeciwnika, a nawet przeprowa
dzają niebezpieczny atak, zakończony 
niecelnym strzałem Pazurka. 

W 10-tej minucie Włodarz marnuje 
znowu bardzo dogodny moment pod 
bramką niemiecką. 

W 5 minut później, Matjas strzela nie
uchronnie głową w górny róg, ale bram
karz niemiecki Jacob, ratuje wprost cu
downie na korner. Polacy mają jeszcze 
dwie okazje zdobycia bramki, ale bez 
skutku. 

Od 20-tej minuty, niemcy dochodzą 
do głosu i do końca pierwszej połowy, 
mają lekką przewagę, niewyzyskaną jed 
nak cyfrowo. 

Wszystkie ataki przeprowadzają oni 
ewem skrzydłem przez Kobiersky'ego. 

Po zmianie pól, niemcy rozpoczynają 
grę, przeprowadzając kilka niebezpiecz
nych ataków, polacy jedna,k szybko się 

uznania 
olskicj. 
na k o r z , 
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m i e c k ą , p o d a j e do Urbana, k t ó r y p r z e - w a ć grę orwaitą, prz>' & l Q & 
s t r z e l i w u j e z kilku k r o k ó w . .nasza przewaga była 
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BUI.ANOW 
był jednym z najlepszych zawodników 

w zespole polskim. 

W H U J I Y P U J »« . . . . . 

polaków staije się ogromna. Bramka Nie-' 
miec jest oblężona i znajduje się w cią- I 
głem niebezpieczeństwie. Niemcy ogra
niczają się jedynie do obrony. 

Dwutysięczna kolonja polska dopin
guje naszą drużynę okrzykami, mimo to, 
wynik meczu jest ciągle bezbramkowy. 

W pewnej chwili Martyna ulega po
ważnej kontuzji i traci przytomność. Sa-
nitarjwizj; chcą go nawet znieść z boiska 
ale po odzyskaniu przytomności, Marty
na odtrąca sanitarjuszy i pozostaje do 
końca na boisku. 

W ostatnich 5-ciu minutach, gra staje 
się bardziej wyrównana. 

Część publiczności opuszcza boisko, 
sądząc, że wynik nierostrzygnięty pozo
stanie do końca, ale dosłownie w ostat
niej minucie, Rasselberg strzela nie
uchronnie z 3 metrów bramkę nie do 
obrony. 

Wśród publiczności niemieckiej zapa 
nował niebywały entuzjazm. Koledzy ca 

Z naszej drużyny A l b a j b

S

r 0 na 
u„» h,rH,„ rlr>hrv.

 UDL UH1? ce był bardzo donry. ~ - m ggj 
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gdyV twarde boisko widocz^ 

otrząsają z chwilowej przewagi przeciw- ' lują szczęśliwego strzelca, któremu się 
nika i przez całe pół godziny inicjują j udało rozstrzygnąć mecz na korzyść Nie 
wszystkie niemal akcje. |miec. Orkiestra gra niemiecki hymn 

W 6, 7 i 8-ei minucie drugiej polowy,, narodowy, 
olacy mają okazję 'strzelenia aż 3-ch! Ogólny wynik meczu zatem brzmi: 
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Urbana. Narot grał leplei 
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cydowanie swoim 
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Jak spędzają czas piłkarze polscy w 

(Od spec ja lnego w y s ł a n n i k a „Kepufolitu ; 
ich się wyczerpują. To też największa | by wygrali mecz. 

zielenią Pogoda była piękna, słoneczna spożywają właśnie kolację na dole w re-
T>rzv 5-stopniowym mrozie. Boisko twar- stauracji hotelu „Central ' . Dziennikarze 

Berlin, 2 grudnia. 
Jest godzina 8 wieczór. Gracze polscy 

spożywają właśnie kolację na dole w re 

de i śliskie, co odbiło się ujemnie na 
grze. — Między tłumami znajdowała się 
również kolonja pokska w liczbie około 
2.000 osób. 

Punktualnie o godz. 2-ej popoł. na 
boisko wybiegła drużyna polska w czer
wonych kostjumach sportowych, witana 
burzliwemi oklaskami. Orkiestra S. S. 
odegrała hym narodowy polski, którego 
tony poraź pierwszy były słyszane w 
Berlinie. 

Olbrzymi tłum widzów wstaje z miejsc 
a wielu salutowało podniesieniem ręki 
do góry. 

W chwilę później, na boisku znajduje 
się drużyna niemiecka w czerwonych ko 
szulkach i białych spodenkach, witana 
bardzo burzliwie. 

Kapitan drużyny polskiej, Butanów, 
wita się z kapitanem drużyny niemiec
kiej, wręczając mu kwiaty, poczem obaj 
kapitanowie przedstawiają się szwedz
kiemu sędziemu p . Ohlssonowi. 

Przebieg gry 
Na gwizdek sędziego, rozpoczyna się 

gra. Polacy zdejmują czerwone swetry i 
do końca meczu, grają w białych koszul
kach i czerwonych spodenkach. 

W ciągu pierwszych 5-ciu minut, gra 
cze badają się wzajemnie. Tempo gry 
jest dość wolne, gdyż twarde i śliskie bo
isko nie pozwala na gwałtowniejsze lub 
szybsze akcje. Pierwszą niebezpieczną 

ich się wyczerpują. To też największa by wygrali mecz ^ J . I . 
nadzieja niemców leży w tern, że polacy Na przy,ęc.u tern obe ,()J. f V 
opadną z sił po przerwie. dygnitarze ^ ^ H " * V V / U H i_:. _._:_„,„ ,o«« c a fotruJrafie I neman, Xander, Birlem, ^ o f t i ) 
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polscy pracują pełną parą na pierwszem 
piętrze, zdając relacje z nastrojów, panu 
jących przed meczem 

Za osiemnaście godzin rozpocznie się 
wielka batalja, która w tej chwili jest na 
ustach całego Berlina. Olbrzymie afisze 
Polen-Deutchland figurują, w całem mie
ście. Wszystkie pisma zamieszczają na 
naczelnych miejsach dodatkowe wiado
mości o polskiej drużynie. 

Tak np. w „Volkischer Beobachtung' 
czytamy, że drużyna polska jest bardzo 
silna, nawet lepsza od tej, która pobiła 
Czechosłowację 2:1. Polacy są dobrzy 
technicznie, grają według zasad szkoły 
wiedeńskiej, gracze wywodzą się bo
wiem głównie z Krakowa i Lwowa, do
kąd footbal auslrjacki dotarł jeszcze 
przed wojną. 

Bardzo chwalą tu atak polski i obro
nę, wspominając natomiast, że 'słabą jest » 

Zwycięstwo Gedanji 
nad Wawelem 

W piątek wieczorem rozegrany zo
stał w Gdańsku mecz bokserski o dru
żynowe mistrzostwo Polski pomiędzy 
krakowskim Wawelem a gdańską Ge-
danją. 

Zwyciężyła Gcdanja zdecydowanie 
w stosunku 11:5, przechodząc w ten spo 
sób do naste ;nej rundy rozgrywek. 
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opadną z sił po przerwie. 
Wszędzie zamieszczane są fotografje 

drużyy polskiej, dokonane na dworcu lub 
w hotelu. 

Pisma wieczorne piszą całe strony o 
meczu. Nie jest to już zwykła reklama 
meczu, ale fachowe omówienie gry i ho
roskopów wyniku. Opisuje się dokładnie 
szanse drużyny niemieckiej i stwierdza, 
się jednogłośnie, że nie przedstawiają 
się one 
nak dają ^ 
nie mecz z Polską będzie podkreśleniem 
dobrej formy niemców., która zaznaczy
ła się już na meczu z Szwajcanją. 

Zainteresowanie meczem jest ogrom
ne. Stadjon pocztowy jest wyprzedany, 
o meczu mówi się wszędzie. 

Słowo „Polska" jest w Berlinie wy 
skiego, udała się drużyn* ic 
tergartenu na P r z c d s ; * n e l { . mienlanTtak często, jak nigdy dotąd. - enu na p r z e a ^ ^ « . 
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Berlin, 3 grudnia 
W czasie meczu Polska — Niemcy i 

po zakończonych zawodach szereg wy
bitnych osobistości z życia sportowego 
Rzeszy wyraziło się w rozmowach z 
przedstawicielami P . A. T. z pełnem 
uznaniem dla drużyny polskiej. 

Naczelny przywódca sportu niemiec 
k'ego, von Tchammer-Osten, znany w 
życiu sportowem Niemiec jako jeden z 
iego najczynniejszych pionierów, oś
wiadczył: 

„Cały przebieg gry stał na bardzo 
wysokim poziomie. O zwycięstwie Nie
miec, które nastąpiło przecież dopiero 
w ostatniej chwili, zdecydowało szczę
ście. Drużyna polska stoi na bardzo wy 
soklm poziomie. Wasza obrona prze
wyższa nawet naszą. Jestem niezmler-

wszys iKO, za p a r ę k" , . : w r 
dz ie l i , c z y footbalV** e 
b i e d a l s z y s z c z e b e l K u * 
ś w i a t o w e j . 

nie zadowolony z dzisiejszego spotka
nia". 

Prezes Niemieckiego Związku Piłki 
Nożnej Linnemann, oświadczył: 

„Przestrzegałem swoją drużynę, że 
walka będzie bardzo ciężka i nie pomy
liłem się, chociaż nie spodziewałem się 
tak mocnego przeciwnika. Podkreślam 
z naciskiem, że wasza drużyna' wal
czyła z naszym najlepszym zespołem. 
Gra stała na możliwie wysokim pozio
mie przy tak trudnych warunkach tere
nowych, na zamarzły m 1 oślizgłym 
gruncie. 

Przebieg gry był w całej pełni ry
cerski. 

Z pełnem zadowoleniem witam to 
pierwsze spotkanie, o które tak usilnie S T A R C I U , 

zabiegałem". 1 
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pisze sprawozdawca niemiecki — nie 
dało nam czystego zadowolenia. 

V.' drużynie niemieckie] ujawniły 
się zbyt wielkie niedociągnięcia. 

To, co wykazała naiza drużyna, w 

żadnym razie nie może być zadawal-
niające. Gracze niemieccy poprosiu 
nie umieli dopasować sie do szybkiej 
technicznie dobrej oraz pełnej rozma
chu gry przeciwnika. 

Dr. Zausner o „inwalidach" I . K . P . 
"start fzontu*ion><anycn pięściarzy ió&zfc&efi 

jest twytslucz&ny. 

°mlcle bramki polskiej na 
m e c z u z Niemcami. 

Po ciężkiej w a l c e ' w 
Vmi!e mczu liczono sie ze zdo 
"tzo, vi r a c z e i przez polaków, 

^ N i e m c ó w . 
lAfT. był zupełnie nieoczekl-
\ z ° n c z en iem i niewątpliwie 

W " 1 Polaków. Polska — pi- j 
\ u.dalej — ma doskonałych! 
M y " > u z " Obecnie mogąi 
'W* 0 w a c z nailepszemi z e - 1 

| 0 r ' e . takiego przeciwnika i w 
Mv • • sP°i"towei uważać mo-

m f niemieckiego sportu 

Decyzja kierownika IKP wycofania 
reprezentacyjnej ósemki klubowej z dal
szych walk o drużynowe mistrzostwo 
Polski w boksie, którą jako pierwszy 
podał .,ExPress", wywołała w sferach 
sportowych Polski olbrzymie wrażenie. 
Stanowczy krok łodzian wywołał wśród 
pięściarzy najrozmaitsze komentarze. 

Jest jednak rzeczą najzupełniej pew
ną, że przy powzięciu tej decyzji zarząd 
klubu lódzikiego kierował się jedynie 
troską o dobro i zdrowie swych zawod
ników. A właśnie zdrowie ich mocno 
szwankuje- Czterech „inwalidów" — 
Chmielewski, Spodenkiewicz, Stahl, i 
Garncarek to chyba powód usprawie
dliwiający dostatecznie postępek IKP. 

Chcąc jaknajdokładniej zbadać spra
wę u źródła, zwróciliśmy się do lekarza 
związkowego ŁOZB p. d-ra Zausnera. 
którego opinja o stanic zawodników 1KP 
usprawiedliwia zupełnie decyzję zarzą
du. Według tych informacyj kontuzja 
Chmielewskiego jest znacznie cięższa 
niż się początkowo spodziewano. Zdję
cie roentgenowskie prawej ręki wyka
zało naruszenie kości kciuka- Wymaga 
to dłuższego leczenia, które czasem po
trwać może nawet do sześciu miesięcy. 

Pozatem ma on też nadwyrężone kola
no, jest to jeszcze pamiątka z obozu 
letniego YMCA nad Lindą". W tvch wa 
runkach zdaje się rzeczą mocno wątpli
wą czy Chmielewski będzie mógł bro
nić w marcu na mistrzostwach Polski w 
Poznaniu swego tytułu mistrzowskie
go. 

Spodenkiewicz ma naciągnięte ścięg
no, również u prawej reiki i jego kuracja 
też potrwa przez dłuższy czas. 

Natomiast dwaj rekonwalescenci 
Stahl II Garncarek, którzy jak wiado
mo są po przebytej chorobie infekcyj
nej nie mogą w dalszym ciągu walczyć, 
gdyż są oni wciąż jeszcze bardzo wy
czerpani przebytą .chorobą- Specjalnie 
Garncarek traci stale na wadze i dziś 
reprezentuje on kategorję lekką. W tych 
warunkach start Ich w zawodach jest 
zupełnie niemożliwy. Zapytany o to dr. 
Zausmer odpowiedział krótko — „start 
ich jest wykluczony" 

Jak wjęc widzimy IKP w żadnym wy 
padku nie może skompletować obecnie 
reprezentacyjne ósemki klubowej i od 
danie przez łodzian Skodzie punktów 
walkowerem jest koniecznością życio
wą i to bardzo nawet dla IKP przykrą. 
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Czarni nie przybyli na mecz 

do Wilna 
Nasz wileński korespondent telefo

nuje: 
Mecz z cyklu rozgrywek o pozosta

nie w lidze między Czarnymi a WKS 
$migły origwizdany został przez sędzie
go p. Schneidra z Krakowa iako walco-
werdla drużyny wojskowej z powodu 
nieprzybycia do Wilna Czarnych. 

Mimo 10-cio stopniowego mrozu, pa
nującego od kilku dni w Wilnie publicz
ność zjawiła się dość licznie na boiskc, 
dozna ląc niemiłego rozczarowania. 

Gospodarze- zawodów, którzy w 
związku z nieopatrznem przesunięciem 
meczu z ubiegłego tygodnia na dzień 3 
grudnia, o czem iuż pisaliśmy, narażeni 
zostali na olbrzymie straty pieniężne, 
wynoszące około 1800 złotych. Ciekawe 
jak ze sprawy tej wybrnie zarząd 
P. Z. P. N? 

P o r a ż k a « z w y c i ę s t w o 
hokeistów Troppauer Eislaef-

verein na Śląsku 
W sobotę wieczorem o godz. 20-ej 

na sztucznem lodowisku w Katowicach 
odbył się mecz hokejowy między Cra» 
covią a reprezentacyjną drużyną opaw
ską. 

Zwycięstwo odniosła Cracovia w sto 
sunku 3:1. 

Honorową bramkę dla gości zdobył 
Mattern w trzeciej tercji. 

** 
Drugi występ hokeistów Troppauer 

Eislaufverein na Śląsku z reprezentacją 
Śląska przyniósł im zwycięstwo w sto
sunku 4:1 (3:0, 1:1, 0:0). 

Czesi mieli przez cały czas gry zna
czną przewagę, której nie potrafili jed
nak odpowiednio wykorzystać z powodu 
przemęczenia sobotnim meczem. 
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po zwycięstwie Sokoła nad Lechją 3:1 
Ostatni mecz z cyklu rozgrywek pił 

karskich o "wejście do klasy A okręgu 
łódzkiego rozegrany został w dniu 
wczorajszym w Pabianicach między 

Sokołem a Lechją toma-miejscowym 
szowską. "•• 

Plotki, krążące w sferach piłkar
skich jakoby Sokół zamierzał ułatwić 
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W końcu tygodnia odbył się przed
ostatni akt tragedii znanej pod nazwą: 
„afera Buckleya"- Na polecenie zarzą
du Polskiego Związku Motocyklowego 
odbyło się wręczenie nagród „zdoby
tych" uprzednio przez Buckleya, za
wodnikom (którzy w dwuch ostatnich 
zjazdach zajęli miejsca za „zwycięzcą", 
a którym obecnie po wykryciu nadużyć 
przyznano pierwsze miejsca-

Tak więc nagrodę za najlepszy wy
nik dnia w ogólnej klasyfikacji w zjeź
dzie lz32 roku otrzymał Kuperman z 
ŹKM. 

Następnie zmiany dotyczą już jedy
nie zjazdu tegorocznego. Nagrody za 
najlepszy wynik w swej kategorji i za 
najlepszy wynik dnia w maszynach z 
przyczepkami przypadły Szałkiewiczo-
wl z PTC. Nagrodę za drugie miejsce 
w kategorji otrzymał, po unieważnieniu 

wyniku Włodzimierskiego, Inż. Fuks 
(ŹKM). 

W maszynach solowych wobec u-
znania protestu złożonego przez kluby 
SKP (Warszawa) i Union Touring 
(Lódź) nastąpiła zamiana miejsc i na
gród pomiędzy Lessmamem (ŻKS) a 
Szandrowsklm (SKP). Szandrowskl zdo
bywca nagrody redakcji „Exprcssu" dla 
najlepszego zawodnika zamiejscowego 
figuruje obecnie na plerwszem miejscu. 

W związku z powyższemi zmiana
mi zaszły też zmiany w klasyfikacji 
klubowej. Nagrodę dla klubu łódzkiego, 
którego dziesięciu zawodników uzyska 
najlepszy przeciętny wynik otrzymuje 
ZKM zamiast ŁKM-u- Drugą nagrodę 
klubową utundowahą przez organizato
rów otrzymał SK Pocztowy z Warsza
wy miast Union Touringu-

Protest Zw. Makkabi [Szermierze rozpoczęli sezon 
przeciwko meczowi Niemcy— 

Polska. 
Zgromadzeni w Łodzi w dniu 3 gru

dnia 1933 r. delegaci wszystkich klu
bów zrzeszonych w Polskim Związku 
„Makabi" Okręgu Łódzkiego, zakłada
ją jaknajostrzejszy protest przeciwko 
rozegraniu meczu piłkarskiego Polska 
— Niemcy w Berlinie. 

Zjazd również protestuje przeciwko 
jakiemukolwiek nawiązywaniu kon
taktu sportowego z hitłerowskiemi 
Ntamcaml z powodu wykluczenia i 
wyrugowania ze swoich szeregów na
szych braci oraz szerzenia nienawiści 
rasowej. 

W dniu wczorajszym w sali przy 
ul. CegielnianeJ odbyły się zawody 
szermiercze. 

Zostały rozegrane walki oanów na 
szable i florety. W szabli na 6 startu-
jących pierwsze miejsce zajął Kazi-
mierczak (PKS) przed Bartosikiem 
(Pocztowe PW), Wolskim i Kryłowiec-
kim (ŁKS). W walkach na florety przy 
5 startujących' pierwsze miejsce zajął 
Bromas (PKS) przed TJrbankiewiczem 
(ŁKS) i Kazimierczukiem fPKS). Re
welacją było zwycięstwo Bromasa nad 
mistrzem Polski w kl. B — Urbankie-
wiczem. 

Zakończenie zawodów odbędzie się 
w sobotę, 9 b. m., przyczem zostaną 
rozegrane walki pań na florety i pa
nów na szpady. 

tomaszowianom zdobycie mistrzostwa 
okazały się bezpodstawne. 

Gra była b. zacięta a wynik meczu 
wyklucza Jakąkolwiek zmowę. 

Zwyciężyła zasłużenie drużyna Sol 
koła, która jako całość była zespołem 
lepszym, mimo, iż w jej szeregach bra
kło groźnego napastnika Kalinowskiego. 

Już w piątej minucie zdobywa So
kół bramkę ze strzału Pawlikowskiego. 
Liczne ataki tomaszowian uwieńczone 
zostają bramką, zdobytą w 30-tej min. 
przez pomonika Ehenberga przy wybit
nej pomocy bramkarza Sokoła. Sokół 
nie peszy i już w k'lka minut później 
zdobywa poraź drugi prowadzenie. 

Wynik 2:1 utrzymuje się do przer
wy. 

Po zmianie pól gra jest b. zacięta, a 
chwilami nawet brutalna. Sędzia p. Pio
trowski zmuszony jest często interwe
niować. Około 10-ei min. zdobywa So
kół trzecią bramkę. Mimo groźnych ata 
ków Lechji wynik nie ulega już zmia
nie. 

Po tym wyniku tytuł awansu do kla
sy A przypadł w udziale Kaliskiemu 
Klubowi Sportowemu, który przy rów
nej ilości punktów z Lechją i Sokołem 
posiada nejlepszy stosunek bramek. 

Tabela rozgrywek o wejście do kla
sy A przedstawia się następująco: 

Klub Glre Pkt. St. br. 
1) K. K. S. (Kalisz 4 4 12:8 
2) Sokół (Pabianice) 4 4 9:9 
3) Lechją (Tomasz.) 4 4 11:16 

Mecze piłkarskie 
na Śląsku i w Warszawie. 
W dniu wczorajszym w meczach' 

piłkarskich na Śląsku zostały uzyskane 
wyniki następujące: AKS — Dąb 2:0, 
Czarni — Chorzów 5:2. Orzeł — Slo-
vian 2:2, IFC — Koszarawa 7:0, Na
przód — 06 Katowice 6:5. 

W Warszawie odbyły sie mecze 
piłkarskie następujące: Reprezentacja 
klubów robotniczych — Reprezentacja 
klubów żydowskich 6:2 i Watt — repr. 
Okęcia 2:0. 
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E K W A N A 
Jan Wiktor napisał dwutomową po 

wieść „Wierzby nad Sekwaną" i w tej 
powieści, liczącej razem przeszło 650 
stronic druku, przedstawia tragiczne lo
sy Jędrka Połańca i Józki Kowalczy-
kówny. Kochają się serdecznie, żywioło
wo, mocno, a w pewnej chwili są swoi, 
jak mąż i żona. Ale tu zaczyna się pa-
radoksja sytuacji; Jędrek wyrywa się z 
objęć kochanki, aby dotrzeć do niej ja
ko do żony... via Francja. Józka wypę
dza kochanka, aby mógł powrócić do 
niej jako mąż, z tej właśnie odległej 
Francji. 

Jędrek idzie przez piekło udtęk fizy
cznych i pohańbienia moralnego, aby 
skończyć jako morderca policjanta fran 
cuskiego. Józka idzie za nim, gnana naj
potężniejszą tęsknotą miłosną, do tej 
nieznanej dalekiej Francji, i spotyka się 
z kochankiem — mordercą jako prosty
tutka. 

Między startem potężnej żywiołowej 
miłości tych oboiga dzieci polskiej zie 
mi a metą ich pogoni za bezpretensjonal 
nem szczęściem, zamknięta jest odysea 
okrutnej ludzkiej tragedji bohaiera-anal 
fabety i jego ukochanej. Jędrek jest żoł 
nierzem wojny światowej, a więc posta
cią otaczaną sentymentalną czcią we 
wszystkich społeczeństwach, które w 
wojnie światowej uczestniczyły. Jest ro
botnikiem zdrowym i pracowitym, czyli 
tak zwanym pożytecznym członkiem 
społeczeństwa, a to jest drugi tytuł do 
szacunku. Z tych dwuch składników po
winna powstać suma pozycji społecznej 
dla ich posiadacza, powstaje suma wy
dziedziczenia, upadku i zatracenia osta
tecznego. 

Kto tu zawinił? Gdzie jest źródło nie
szczęść i zagłady Jędrka Połańca? 

W obszernej recenzji tej książki Ka-
den-Bandrowski (Gazeta Polska 17. 9 
1933) rewiduje poszczególne pozycje Wi-
która i dochodzi do wniosku, że tragedja 
Połańca nietyle jest zawiniona warun
kami, które oskarża Wiktor, ile raczej 
mamy tu do czynienia z apriorycznem 
nastawieniem autora i z jego, manierą 
widzenia. We Francji jest podobno 
600.000 emigrantów polskich. Ci emi
granci żyją w obcem dla siebie środowis
ku źle, ciężko, nędznie, w każdym razie 
nie tak, jakbyśmy im ze względów czy
sto ludzkich i specjalnie naszych, naro
dowych, życzyli. Ale znamy takich emi
grantów, którzy przyjeżdżają z Francji 
do Polski, przywożą sobie pewne oszczę-

Dr. med. 

-, dności, żenią się tu i razem z żonami 
' 1 wracają do Francji, aby tam pracować 

nadal. 
Czy możemy takie przypadki uogól

nić i powiedzieć, że wszystko w naszej 
emigracji robotniczej we Francji je6t w 
idealnym porządku? Do takich genera-
lizacyj nie mamy prawa, bo wiemy, ż'i 
na emigracji francuskiej nie wszystkim 
robotnikom polskim powiodło się jako 
tako. Niektórzy z pośród nich poprostu 
zmarnieli, jak właśnie Jędrek Połaniec 
z powieści Wiktora. Ale czy powinniś
my uogólnić ten właśnie przypadek i 
nastawić się na takie rozumienie, i i ca 
ła polska emigracja we Francji to właś 
nie Jędrek Połaniec i Józka Kowalczy 
kówna? I że po taki lo6 i po taką tra 
gedję Jędrek i Józka muszą koniecznie 
jechać do Francji? Przed laty trzydzie
stu czytaliśmy ponure opowiadania Ko
nopnickiej (np. „Pod prawem"), w któ
rych ludzie pracowici, zacni, godni miło
ści i współczucia, giną — nie poza kra
jem, ale w kraju ojczystym, śród tak 
zwanych „swoich" i „braci". Niedawno 
czytaliśmy powieść Travana „Okręt 
śmierci", w której człowiek pozbawiony 
dokumentów osobistych, ginie jako ofia
ra biurokratyzacji świata. Człowiefluem 
tym jest marynarz, od którego prawo 
morskie domaga się papierów tak samo, 
jak od Połańca domaga się tego biuro
kracja lądowa. 

W „Czarnych Skrzydłach" Kadena-
Bandrowskiego giną także zacni, kocha
ni i tragiczni ludzie (Lenora, Duś), mar
nieją inni, wynaturzają się moralnie, spo
łecznie, kulturalnie, niektórzy podleją 
z premedytacją. A więc tłem dla takich 
spraw nie- musi być koniecznie Francja. 
Znajdujemy je wszędzie, gdzie panuje ka 
pitalizm: w Niemczech, w Anglji, w A-
meryce, w Polsce, w Czechosłowacji. 
Tern samem akcent położony przez auto 
ra na Sekwanie jest tylko jednym z wie 
lu możliwych akcentów. Dość zmienić ty 
tuł książki i topografję jej treści, aby 
mogła odtwarzać losy robotnika sezono
wego w Niemczech czy w Danji, albo 
emigranta polskiego w Ameryce. I właś 
nie gdyby Wiktor .soedził kilka tygodn 
w Chicago, w Brazylji, w Danji czy w 
Niemczech, śród polskich robotników, 
stałych czy sezonowych, znalazłby może 
tego samego Jędrka Połańca z Józką 
Kowalczykówną. Co więcej, znalazłby 
iakich Połańców śród Włochów, Irland 
czyków, Słowaków. I wtedy zastanowił 

by się zapewne nad tern, co na ten cie
kawy, a dla nas tak smutny temat napi
sał przed kilkudziesięciu laty Stanisław 
Szczepanowski, mówiąc • o polskim 
emigrancie - robotniku. 

Jeśli więc geogralja „Wierzb nad Se
kwaną" jest w książce Wiktora przypad
kowa, to zjawiskiem stałem będzie w 
niej ów Jędrek Połaniec razem z Józiką 
Kowalczykówną, a wówczas okaże się, 
że tragedja nie czekała na Połańca w da
lekiej Francji, lecz że Połaniec zaniósł 
ją tam, gdy dojrzała w nim samym w 
tych warunkach, które go wydały na 
świat i ukształtowały duchowo. W dal
szym ciągu pokazałoby się, że obok tra
gicznego Połańca istnieją typy dzielne, 
wytrwałe, krzepkie, chociaż należące do 
środowiska Połańcowego i do jego pre-
destynacyj. To znaczy że mamy tu do czy 
nienia z artystycznemi upodobaniami 
z wyboru. Wiktor jest świętym Francisz
kiem literatury i szeroko otwiera współ
czujące serce wszelkiemu stworzeniu 
upośledzonemu, pokrzywdzonemu, cier
piącemu. Dość być nieszczęśliwym i sła
bym, aby trafić do serca tego pisarza, 
który nigdy nie pytał i nie pyta o legity
mację społeczną, psychologiczną, arty
styczną. Nieszczęśliwy pies jest mu ró-
wnie bliski, jak nieszczęśliwy człowiek. 

Przy takiej postawie uczuciowej do
szukiwanie się nieszczęść Połańca w nim! 
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S . K A N T O R 
Spec. chorób skórnych , w e n e 

rycznych I moczoptc iowych 
przeprowadzi) się na ul. 

PIOTRKOWSKA 90 
Telefon 129.45. 

przyjmuje od 8—2 I od 5—9 wlecz 
w niedziele i święta od 8—2. 

D o k t ó r 

H. SZUMACHER 
Choroby skórne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKA 5 6 
tel . 1 4 8 - 6 2 

od I I pól — 4, 6—9 wlecz, w nie
dziele i święta od 10—l 

Ceny lecznicowe. 

Dr. MED. 

A l Kopciowski 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Gdańska 37 
232-55. przyjmuje 7—8 wieczór 

w l a s n e g o 
wydawnictwa 

IllLUOK 

BIUROWE 

kieszonkowe 

Ścienne 

PO CENACH 
NAJNIŻSZYCH 

A.J OSTROWSKI 
S-cy 

Piotrkowska 55. 

WYCHOWAWCZYNI do dziewczynki 
12-letniej potrzebna "od zaraz. ul. Śród 
miejska 20, m. 7. 
BUCHALTER, rutynowany bilansista 
na stanowisku ma jeszcze kilka wol 
nych godzin. Za uznanie ks lag , gwa
rantuje kaucia. Oplata bardzo niska. 
Leon Krell. Piotrkowska 86. m. 37 

Rozmaite 

POKO.IE umeblowane od zl. 20.—. 
Mieszkania, sklepy, lokale wszelkiego 
rodzaju poleca biuro ..Lokal . 1 iotr-
kowska 108. tel. 248-97, 

MOTOR 30 K. M. 3000 volt = 725 
obrotów okazyjnie do sprzedania 
„Elektrosila", 6-go Sierpnia 1. tele 
fon 110-22 

PODHURTOWNIA tytoniowa Kurt 
Wytrzyc. Łódź, Piotrkowska 141. tel. 
163-49.' Poleca wszelkie wyroby tyto 
Iniowe 
RESTAURACJA w dobrym punkcie 
na dogodnych warunkach do wydzier
żawienia. Oferty pod „Restauracja" 

autorowi nawet przez myśl nie przeszło, 
że nieszczęście Jędrka tkwiło w nim sa
mym już w chwili, gdy z objęć Józki po
dążał nie tam, gdzie chciał, lecz gdzie 
kazała mu iść cudza wola. Dlaczego ko
chankowie, którzy dopiero co darzyli się 
naij tkl iw6zemi pieszczotami, musieli się 
rozstać? Dlaczego nie pobrali się i nie 
założyli własnego gospodarstwa w pol
skiej wsi, czy ogniska domowego w pol-
skiem mieście? Nie wystarczy nam od
powiedź, że nie mieli pieniędzy, bo zaraz 
rodzi się pytanie: dlaczego nie mieli ty
le pienędzy, ile powinien ich mieć czło
wiek chcący pracować i mający dość 
siły do pracy? Kryzys? To także nie od 
powiedi. Czy.kryzys? Kto go zrobił? 
Lokalizacja "tragedji Połańca jest dowol
na. Francja, Ameryka, Polska, Niemcy, 
Daiija, to kraina przypadkowa, zmienna, 
zależnie od okoliczności; niezmienmem i 
stałem zjawiskiem jest zawsze Połaniec, 
analfabeta - bohater, niestrudzony ro
botnik, nie mający gdzieby głowę skło
nił i nie mający poddostalkiem chleba. 
Buduje innym pałace i zastawia im bo
gate stoły, ale o tern nie wie i nie umie 
się do tego ustosunkować, i to jest rdze
niem jego tragediji. Jej lokalizacja jest 
już sprawą podrzędną, a wobec po
wszechności pewnych warunków istnie 
nia i powszechności losów pewnego ty 
pu ludzkiego, losy Połańców są wszędzie 
jednakie i niejako predystynowane. 

Czy to we Francji, czy w Ameryce, 
czy gdziekolwiek indziej, Połaniec spo
tyka się z wolą mocy, z inteligencją, z 
wyrazem napiętej energji, z postawą zdo
bywcy. Cóż temu wszystkiemu przeciw
stawia? Nic równowartościowego, lecz 
wolę niemocy, tem gorszej, że nieświa
domej, analfabetyzm, bierność, rezygna
cję. Tragedja Połańca nie jest w tem, że 
nim rządzą inni i że go wyzyskują nia 
wszelki sposób, ale w tem, iż w głowie 
jego nie rod!zi się myśl żadna, iż on sam 
mógłby rządzić, tworzyć, organizować, 
bogacić się, być panem, a nie niewolni-
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SŁUŻĄCA z dobrem gotowaniem do 
samodzielnego prowadzenia gospodar 
stwa potrzebna. Piotrkowska 145, fr 
III p. m. 8. Zgłaszać sle w niedzielę, 
tylko w godz. od 1 do 3, w t-"odniu 
tyli™ w crnrfr. od 2.30 do 3.30 
POTRZEBNA zdolna kamlzelczarka 
zaraz, Lokatorska H-a rn. 29. 

MANICURZYSTKA oraz fryzjerka po 
trzebna. Piotrkowska 94. fryzjer 

lent wybucha jak żywioł » ^ 
by surowej dyscypliny 
W Wiktorze s ą wielkie m ^ J | 
talentu kwestionować nie 
książkach jego znaijdiuietny^ |J 
dzo piękne. Ale właśnie . 
pominą się pindaryczne j 
się tem, cżem jesteśl 

IWiL' "onadto 
l i y ^ n e były 

do lewicy 

mówiącMożesz , a ?rZy/ftV^Q 

%i , 1 
Nut d'O I 1osz 

K J ^ w wcz 
m-118 

Społeczne współczucieJL^ŁJJk 
Si? od niego samego ^ . r i 
sji i racjonalnej l o l k a l ^ c l ^ 
d a się nowa forma f j ^ / . i^'J*toh\i& 
ustrzeże_go od 4?nefi firf t* J h C l S c i — 1. 

'1 3v" ° g ó l n ą 
^ m a n d a t , 
. ^ 29, rady_ 

Mandaty, 

wych. Połaniec nic je*1 

nym typem polskiej f-
czej we Francji. .Jest ^ , 1 ^ ^ 
szcźęśUwym i 'godnym .P^nij j jf c0 > c a 

wyjątkiem. W p m W j J . ł j f 
skiej taki typ 

ffiaridat-j 

s T 9 4 

1 8 "tu mai 

rzają się na emigracu, 
my się natomiast, ja**1 

ciętna' emigracji, a t c n l i r f r ^ / l \ ^ i a c l T T i T 
się ci, którym się na ^ ^ ^ ' Ł K , . 
powiodło. Serdeczne 
tora-człowieka i °bV*tAe- , 
tkliwie Wiktorowi-arty* <}fi 

PAWEŁ HU^ K A 

:e s 

1 

JLSSfiava^ d< 

Sl°'lni J 
na 

P r e n u m e r a t „Republiki" 
zł. 5 . - . zagranicą zł. 10.— . Republika i 
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